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o Szczęścia więtrznym czyli ofpokoynosci 


umyjfłu. 
Otium Divos rogat: in patenti 
Prenfus ZEzwo. &c. 
Hor. lib, tr. Ode 13. 


Gor jak ufilnie każdy ufpokoienia 
J umyftu fzuka, tak lacno temi, kto- 


tych do tego używa, fpofobami mogł o= 
nego nabyć; tyleby łudzi na świecie 
fzczęśliwych było, ile fig ich- na niefpo= 
koyność ufkarza. . Teraz zaś, gdy wtym 
pofpolicie ufpokoienia fzukaią, co ich 
barziey miefza y trapi, nie wątpić, Że 

| tym fpokoynieyfzy ten człowiek będzie, 
| : 1 i 


"m 
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im ktory mniey zażywa powfzechnie u- 
żywanych do tego fpofobow. Na pobu- , 
tzonym rzucany „morzu żeglarz o pokoy 
do Nieba woła; fławne niegdyś woyną 
'narody acz pośrzod zwycięlłw do pokoiu 
wzdychaią; we wfzytko obfituiący bo- 
gącze za drogie. (karby pokoiu kupić pra- 
gną. Ale on ani fię za liczne nie przedaie 
pieniądze, ani fie żadnemi proźbami nie 
jedna; naywiękfze bośactwa nie prze» 
fzkodzą drogi frafunkom gwałtem fie do 
domu cifnącym,: nayczuynieyfzy . ftroż 
nie odpędzi klopotow tlumem okolo zlo- 
conych dachow „lataiących.. Prożno mie- 
fzkania nafze na odlegle zamieniamy kra- 
ie, prożno: y za morze przed fiafunkami' 
uciekać, ktorych fami ludzie naypierwfzą 
fa przyczyną; à zaż kto naydaley z oyczy- 
zny wygnany fiebie famego odbiegi ? 
W famym fobie wiele ma czlowiek pra- 
wdziwych frafunkow, à więcey. ięfzcze 
fam dia fiebie filfzywych czyni, Sam 
fpofob życia, ktory każdemu nieba daly, 
chcialby odmienić każdy, na odmienio= 


Róż albo rownie iak na pierwfzy narzeka, 
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albo do porzúconego powrocić żąda. Ka. żę 
żdy na powićrzchny tylko blafk rzeczy. 
patrząc, wfzyftko to chwali, czego fam 
nie doznał, wfzędy fpókoyność, na fwo= 
icy tylko drodze ciernie widzi. Dlugie- 
mi w woyfzcze pracami uznoiony Żol- 
nierz, kupiectwem fię bawiących fzczęśli- 
wemi nazywa; kupiec dobrowolnie dla 
bogactw z oyczyzny wygnany, z mor= 
fkiemi biedząc fię nawałnościami, dzie” 
fięćby razy obrał w żolnierjtwie wlafną 
ręką y męftwem życia bronić, A niżeli fie- 
bie y dobra fwoie nieftalemu morzu po- 
wierzać. Sądowemi uplątany fprawami 
prawnik, gdy mu śrzod nocy pukaiący 
do drzwi klient refztę czafu na fpoczynek 
zoftawionego odbiera, wieyfki żywot 
obfzernemi pochwalami wynofi; dofadu 
zapozwany wieśniak, gdy fię mu w mie- 
ście ukazać nadarzy, mniema, że po fa~ 
mych tylko miaftach fzczęście miefzka. 
Slowem każdy człowiek więcey w ftanie, 
fwym upatruiac przykrości, A niżeli ich 
ieft w rzeczy famey, fam fobie przyczy- 
nia gorzkości y fiafunkow, fam fie, iż tak 
t $ rzekę, 


EXX 
rzekę; napiera tego, ażeby być niefzczę* 
śliwym. 


Go ieśli nic nie upatruią wfłanie (wym. 
- coby ich pomiefzać mogło, ieśli im wfzyt« 


kie rzeczy y dzieła po myśli idą; tedy 
zbytęcznie upatruiąc przyfzie przypadki, 
truią (obie całą fpokoyność ninieyfzego 
czalu. Sami przyfpiefzaią fobie te uci» 
fki, ktorych iefzcze nie mafz. Szukaią 
w przyfzłym czafie, coby ich niefzcześli= 
wemi uczyniło, ieśli czafowi ninieyfze* 
mu zbywa na fwych niefzczęściach. 
Kfztałtuią fobie dzikie potwory; ażeby 
przeftrafzyć fiebie famych, ieśli nie dość 
maią prawdziwych boleści. Męczę fię y 
frafuią o iutrze, kiedy każdego dnia przy- 
padki nie fą zdolne do odebrania im 
wnętrznego pokoiu. 

A tak gdy iedni w ninieyfzym czafie, 
drudzy: w przylzłym, inni w przefzłym 
wynayduią fobie przyczyny, ktoreby im 
wnętrzny pokoy odebrać mogły; acz 
wfzyfcy fzczęścia w życiu fzukaią, wizy- 
fey iednak daleko od niego błądzą; a im 
kto prędzey do tego celu przyść ufiluie, 
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tym fię bardziey od niego oddala, ieśli fig 
za oblędliwą uda drogą. Prożno fię tylka 
cale życie bląkaią, pokoiu fzukaiąc tam, 
gdzie q0 niema(z; prożno na famych blę* 
dach żywot fpędzaią, nie idąc za prawym 
wodzem rozumem, ale:za nie zgodliwemi 
glofami namiętności (woich, z ktorych 
każda w przeciwną ftronę ich odwoływaj 
idą obyczajem bydłąt za tdtumem poprze- 


dzaiącym, nie gwoli rozumu, ale tylko ' 


na podobieńftwo: innych żyją, 'cali do po- 
wfzechnego ftofuia fie zdania, za nayle* 
pfzą rzecz to rozumieiąc, co wielu ftwiet- 
dza. - Z tąd tak ogromne kupy upadłych, 
co fi; ieden na drugiego wali; A iako w 
zbytecznym zgiełku luda, gdy fię pier* 
wfzemu upaść nadarzy, cały tlum za nim 
idący upadać mufi; tak nas do fzczęścia: 


dążących, ieśli za gromadą. idziem, cus 


dzy, upadek tłoczy w'przepaści niepoko” 
iow. Nie tak fig albowiem dobrze zrze” 
czami ludzkiemi dzieje, iżby co łepfze- 
go wielu fię podobać nie miało. Co pod 
zmyfl wfzyftkich podpada, na cofię wfzy- 
tey zaftanawiają, co len drugiemu z po. 
dzi- 
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dziwieniem ukazuie, z wierzchu tylko 
świetne ieft, wewnątrz prożne. Wfzy= 
fcy bogactwa y doftacki za naypierwfzy 


grunt ludzkich na ziemi pomyślności za- 


kladaią; wfzyfcy zwycięftwa y przewyż: 
fzenia innych uflnie żądaią: wfzyfcy 
dlugiemi laty zafzczycony wiek maią za 
dopelnienie ziemfkiego fzczęścia. Ano 
w rzeczy famey prožne w bogactwach 
fzczęście, czego iedni przez wiek cały 
nazbierać nie mogą, to drugiemu lada 
godzina, od innych odebrawfzy, dać 
może: prożne w okazałości zwycięftw, 
bo y fławnego zwycięftwy Achillefa pred- 
ka śmierć pokonała: prożne y w długim 


/ życiu, przedłużona bowiem ftarość Tyto- 


na, zamiaft nieśmiertelności, ktorey nie 
rozumnie w tym życiu żądał, do fzczątka 
go wynędziła. Niech kto temi wfzytkiemi 
mniemanemi dobrami aż nadto zboga= 
cony będzie, iednak on dla tego fzczę- 
śliwym nie ieft; inny przy fzczupłych 
Fortuny darach, ieśli onemi pogardzać 
umie, ieśli za lekkim pofpolftwa nie 
idzie zdaniem, ten ieden z podziału: 
przy- ` 
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przyrodzonych darow naylepfzey dóftał 
cząftki, ten ieden tego, „czego wfzyfcy 
tak ufilnie fzukaią, ieft naybliżfzy. 

ja od tego odmstu powfzechnych nié- 
fpokoyności wefpol z innemi porwany, 
à fzukaijąc w umyśle fwoim tego ufpo* 
koienia, ktorego nigdzie zewnątrz nar 
leść nie moglein, napadliem na owe Se- 
neki towa: Nec fecunda fapientem evehunt, 
nec adverfa demittunt. . A nie nayduiąc 
w.fobie mądrości zdolney do odparcia 
od umyfłu zewnętrznych niepokoiow , 
udalem fip do mądrych, nie w ciaiach iuż 
ale wpifmach fwych, ktore wiekopomney 
nieśmiertelnosci zoftawili, żyiących. Ci 
nauczyli mię, że każdy byleby chciał, 
może być wewnątrz fpokoynym à zatym y 
fzczęśliwym. Na blilkiey albowiem do 
fzczęścia drodzę każdy fię rodzi, byleby 
oney fam: nie rzucal, Wtym nam nay- 
barziey wygodzila natura; że każdemu 
nie, wiele trzeba do tego, ażeby mogł 
żyć fzczęśliwie. Kazali mi nadto pilnie 
czuć na wfzelkie zamachy y natarczywo= 
ści nieftaley Fortuny; bo Żadnemu 

prze” 
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przeciwnóść zafzkodzić nie może, chyba 

temu, kto fię wprzod pomyślnością u- 

k| «wiedzie.  Wfzytkie rzeczy, co (2 pod 

| władzą Fortuny, kazali mi tak ulożyć, 

kr iżby ona wfzytko odebrać mogla, gdy 

zechce, mnie nietknąwfzy; iżby wolnie 

wziela dobra (we, nie wydaria. 

ji Pod temi nauczycielami, pośrzod nays | 
więkfzego zamiefzania y niefpokoyności, | 

nauczylem fig żyć. fpokoynie;. a gdy 

przeciwko mnie iednemu zdały fię być 

| fprzyfiężone wfzelkie niefżczęścia, naus | 
czyłem fig żyć fzczęśliwie.  Niezanied | 

bam nauczyć wfpol-obywatelow moich 

tego tak potrzebnego fpofobu ufpoko= 

HE ienia umyfu, w naftępuiących Monim 

| torach. 


